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GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok IX

Polska w obronie chrześcijaństwa

Młodzieńczy, bo zaledwie dwudziestoletni król polski i węgierski Władysław (z odkrytą głową na spienio­
nym rumaku) w śm iertelnym  boju z Turkami pod Warną (w Bułgarji) w 1444 r. ginie bohatersko, 
nazwany odtąd „Warneńczykiem V  Powodem kląski było niedotrzymanie przyrzeczenia nadesłania posiłków 

przez ówczesnych chrześcijańskich panujących. — Obraz Jana  Matejki.
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Plac św. Piotra 
w Rzymie 

wypełniony tłu­
m em  wiernych.

Kościół wspa­
niały z kopułą— 
to bazylika św. 
Piotra. Ma prawo 
i na lewo od koś­
cioła widać sze­
regi kolumn, któ­
re jak ramiona 
o g a r n i a j ą  plac 
św. Piotra za le­
wą k o l u m n a d ą  
klasztory i inne 
gm achy kościel­
ne; za kolumna­
dą prawą pałace 
i ogrody siedzi- 

Ojca św. — 
Watykanu.

W niedzielę złożyło Wilno hołd Papieżowi P iu­
sowi XI-mu, albowiem w  róku bieżącym przypada 
siódma rocznica koronacji oraz 5,0 la t kapłaństw a 
Ojca św. C ały św iat obchodził te dwie wielkie ro ­
cznice, lecz dla nas Polaków są  one szczególniej
drogie, gdyż w osobie Ojca św. P iusa  XI-go m a
Polska w yjątkow ego przyjaciela i opiekuna, który 
sw ą miłość dla Narodu polskiego wielokrotnie już 
okazywał.

Przebył On z nam i najcięższe chwile, gdy nie­
przyjaciel najechał ziemfe polskie, a f̂ państw u pol­
skiem u groziła zagła­
da i najgorsza ze w szy­
stk ich  niewola, n ie­
wola żydowsko - bol­
szewicka.

Z na  Ojciec św. 
nasze zalety, ale też 
zna dobrze nasze w a­
dy, a znając je  jed­
nakże nie usta je  w 
okazywaniu swej łaski 
i szczególnej miłości.

J a k i e  m ożem y  
za tyle dobroci i iście 
o jc o w sk ie j pobłażli­
wości się wywdzię- Uczestniczki wycieczki polskiej do
czy ć? Czem udowodnić,
że jednak gotowi jesteśm y na ten  opatrznościowy 
stosunek zasłużyć?

Odpowiedzieć na powyższe pytanie nie jest trudno!
W ystarczy tylko uświadomić sobie, kto dziś za­

siada na Stolicy Apostolskiej!
Bo pam iętać musim y, że Ojciec św. P iusX I-y  

to nietylko uosobienie dobroci i miłości, lecz jedno­
cześnie najpiękniejszy w yraziciel niezłomnych zasad 
Kościoła katolickiego, o których wcielenie całe swe 
życie walczył i którym  wszystko poświęcił.

Został On najw yższym  K apłanem  i Głową Koś­
cioła w latach szczególnie ciężkich, gdy ze wszech 
stron  grom adzą się chmury, gdy na wschodzie sze­
rzy się komunizm, organizujący bandy bezbożników 
i niszczący św iątynie, a na dalekim  zachodzie, 
w  Meksyku, katolików morduje, się ja k  za czasów  
Nerona i Kaliguli.

Jednocześnie w  wielu krajach  katolickich siły 
wrogie Kościołowi katolickiem u organizują najroz­
m aitsze sekty, by tą  drogą podkopać i zniweczyć 
W iarę  Św iętą. Takie czasy w ym agają  ludzi szcze-

gólniegsilnych i dzię­
ki Opatrzności w łaśnie 
te raz  na Stolicy Pio- 
trow ej zasiadł czło­
wiek niepospolitej siły 
ducha, k tó ry  potrafi 
rozkazyw ać i w al­
czyć. To też pam ię­
tać o tem  musimy, 
że w in n iś m y  się 
poczuć ż o łn ie rz a m i 
spraw y katolickiej, 
bojownikami zawsze 
gotowym i do speł­
niania nakazu w ła­
dzy, do złożenia w 
ofierze wszystkiego, 

co od nas nam iestnik C hrystusow y zażąda.
Polska wielokrotnie składała dowody swej 

w ierności i przyw iązania do Stolicy Apostolskiej.
W obronie W iary chrześcijańskiej nasi ojcowie 

nieraz składali życie, więc i my m usim y być ich 
godnymi synam i, pełniąc w iernie służbę na poste­
runku, który nam  całe dzieje naszego Narodu 
wyznaczył. Służba nasza je s t tera łatw iejszą, iż speł­
niać ją  będziemy na rozkaz największego P rzy ja ­
ciela i Ojca zarazem  — Papieża P iusa XI-go,

Rzymu po złożeniu hołdu Ojcu św.
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Papiestwo i Polska.
Chcąc tę  spraw ę dokładnie p rzedstaw ić, trzeba  by­

łoby całą książkę  nap isać. W piśm ie tygodniow em  mo­
żemy ty lko głów niejsze rzeczy  zaznaczyć.

Od początku  państw a polskiego i przyjęcia chrze­
ścijaństw a papieże otaczali P o 'skę  szczególną opieką, 
słali zakonników  dla k rzew ien ia  w ia ty  i ośw iaty.

Zakony były siedliskiem  nauki i szkolnego naucza­
nia. Szkoła św iecka zjaw iła się o w iele później. 1 dziś 
n ie b rak  doskonałych szkół, prow adzonych przez zakony, 
rozsiane po całej Polsce z w yższą uczelnią — uniw er­
sytetem  w Lublin ie na czele.

Kiedy nasta ły  ciężkie czasy dla narodu Polskiego, 
k iedy państw o polskie padło, papieże nie szczędzili 
swej opieki i stale  b ron ili przed naciskiem  i prześlado­
w aniam i zaborczych rządów.

Tak było w  Prusach, 'n a  Ś ląsku, w W ielkopolsce 
i Pom orzu za panow ania P rydryków  i W ilhelm ów, w cza­
sach prześladow ań Bism arkow skich. B ronił Rzym nas 
w  A ustrjackim  zaborze w Małopolsce za czasów Leopol­
dów, Józefów, Ferdynandów  i F ranciszka Józefa. Ci 
m onarchow ie mimo, że sam i byli kato likam i, nie szczę­
dzili p r z e ś la d o w a ń  
w iary  katolickiej, za­
m ykając k la s z to r y ,  
zab iera jąc  im m a­
ją tk i, w trącając  s ię  
do najdrobniejszych 
rzeczy w parafji i ko^ 
ściele, w przekona­
niu, że obezw ładnia­
ją c  P o la k ó w  pod 
w zględem  w iary k a ­
to lickiej, łacniej ich 
zniem czą. Tu nam 
Stolica A p o s to ls k a  
stale p r z y c h o d z i ła  
Z pomocą, ham ując w 
m iarę swej możności 
zapędy cesarzy au- 
stry jackich.

N a jz a w z i 'ę ts z a  
jed n ak  w alka była 
w  części Polski pod 
panow aniem  carów.
Niszczono unję nahajkam i, podstępem , w ięzieniem  
i Sybirem . Zabierano klasztory, wypędzano mnichów 
i m niszki, [więziono księży, biskupów, nie obsadzano

Bazylika św. W awrzyńca. Jeden z najstarszych kościołów  we W łoszech Pam ięta
czasy cesarzów  rzymskich.

Zamek Sw. Anioła nad rzeką Tyber w Rzymie — dawniej grobowiec 
cesarzy rzymskich, później forteca papieska. Za mostem widać kopułęf 

Bazyliki św. Piotra.

Kościół św. Jana Lateraneńskiego, daw na k a ted ra  biskupów  
rzymskich. Tuż obok znajduje się pałac lateraneński, daw na 
siedziba papieska, w której też został obecnie podpisany 
układ pom iędzy Stolicą Apostolską, a królestw em  włoskiem.

sto lic  b iskupich ca- 
łem i latam i, zab iera­
no kościoły na  c e r­
kw ie i k luby  oficer­
skie. Z resztą, kto 
u  nas tego  sam  nie 
w ie.

W szyscy trzej za­
borcy przy rozbiorze 
P o l s k i  zobowiązali 
się szanow ać w iarę 
i narodow ość, a ża­
den z nich, ani ich 
następcy  zobow iązań 
tych nie dotrzym ał. 
Stolica A p o s to ls k a  
sta le  broniła  naszych 
praw  i żeby o tem  
się przekonać, dość 
przejrzeć pism a K urji 
Rzym skiej.

W roku  1854 Mi­
kołaj I sam odwie­

dził Papieża ówczesnego Grzegorza XVI który  mimo, iż był 
starcem , w ezwaw szy Ducha Św iętego, tak ą  dał odpra­
wę kłam liw ym  zapew nieniom  cara, ta k  zbił cara dowo­

dami, k tó re  przygotow ał i m iał w ręku  spisane, że 
Mikołaj I, k tóry  zbuntow anym  tłumom w P e te rs ­
burgu  um iał nakazać paść przed sobą na kolana, 
zm ięszany, upokorzony, ucałow ał rękę  Papieża i w y­
szedł. Św iadkowie tej bytności cara w  W atyka­
n ie powiadali, iż car w yglądał jak b y  po ciężkiej 
chorobie. Na nikogo nie patrzał, w ybiegł naw et 
n ie czekając na powóz. P am iętne  słow a G rzego­
rza XVI, w yrzeczone na pożegnanie carowi: „Pa­
m iętaj, że je s t  wyższy Pan  i Sędzia nad nam i oby­
dwoma. Śm ierteln i jesteśm y; ja  starzec jed n ą  s to ­
pą już  w grobie; gotuję się  rychło być powołanym  
przed Sąd Najwyższy; ale i ty  tam  staniesz i bę­
dziesz się m usiał spraw iać z postępków twoich".

Przyszły pow stania. Grzegorz XVI w encykli­
ce do biskupów  polskich, wydanej 8 -go czerwca 
1832, w której Papież ostrzega przed przew rotam i, 
i  słowam i pism a św. przypom ina obow iązek posłu­
szeństw a dla w ładz. Nie było jed n ak  tam  żadnego 
potępienia praw  narodu polskiego. W rogowie k o ­
ścioła i narodu  polskiego z carem  na czele roz­
głaszali, iż za pow stanie Papież rzucił klątw ę. 
Jeżeli naw et gupominał Papież, to  w inniśm y byli 
sami.
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N ikt z nas Stolicy A postolskiej nie uw iadam iał, jak  
i co było w kraju , a w ysłannicy carscy okłam yw ali 
w  Rzymie, ja k  ty lk o  m ogli.

Grzegorz XVI później jenerałow i Zam oyskiem u 
m ów ił: „Przecież ja  was n igdy  nie potępiałem . Nie 
wiedziałem  zrazu, o co wam chodzi, to praw da, ale 
czy wy sam i staraliście  się  o to w ciągu  wojny, by mię 
objaśnić? Tak, oszu­
kano mię co do wa­
szej spraw y". Dowie­
dziawszy się jednak , 
jak  rzeczywiście sp ra­
wy stały , d a łtę  n ieza­
pom nianą o d p r a w ę  
M ikołajowi I, jakąś- 
my przytoczyli.

B o d a j najprzy­
chylniejszym  dla nas 
i najlepiej nas rozu­
m iejącym  był P ius 
IX . Za Jego pano­
w ania było ostatn ie 
nasze pow stanie. On 
to w staw iał się za 
nam i do cesarza au- 
s trjack iego  i f ra n ­
cuskiego, on to  pisał 
do A leksandra II.
„W ym aga tego  od 
nas obowiązek nasze­
go a p o s to l s k ie g o  
urzędu, w ym aga m i­
łość, k tó rą  żywimy 
w sercu dla pełnego 
sław y i szlachetności 
narodu polskiego".

P ius IX  w spraw ie pow stania w ydał encyklikę, 
w k tórej ubolew a nad losem naszego narodu. W praw ­
dzie pow stania nie pochwalał, co dało rządow i ro sy j­
skiem u pochop do tem zajad lejszego  prześladow ania 
kościoła i narodu, ale w niej upom inał m onarchów. 
Rząd rosy jsk i, sfałszow aw szy ją  w  k ilku  m iejscach, 
ogłosił w  W arszaw ie.

Ta sfałszow ana encyk lika  dała znowu m aterja ł do 
szerzenia fałszu o stosunku  Papieża do nas.

W tym  mniej więcej czasie w  roku walk pow stańczych 
w lipcu 1863 roku, w łościanin  z pod Krakowa, F elik s Bo­
roń w ybrał się do Rzymu i dotarł. Na posłuchaniu Papież 
rozczulony takiem  przyw iązaniem , w yrzekł słow a: „Bło­
gosław ię cię i cały lud  polski b łogosław ię w tobie".

Fałszem  i obłudą, 
ja k  w idzim y, są opo­
w iadan ia , że papie­
stw o gubiło  Polskę. 
To podtrzym ują i gło­
szą w rogow ieK ościo- 
ła  i N arodu P o lsk ie­
go. Głęboką w iarę 
w narodzie polskim  
zawsze Stolica Apo­
sto lska oceniała i nam  
z pomocą szła w doli 
i niedoli. My tu  Pola­
cy na kresach szcze­
rze pow iedzieć m u­
sim y, żeby nie w iara  
kato licka, to dawno- 
by po Polakach ślad 
tu  zag inął. W iara 
nas krzepiła , moc 
i w ytrw ałość nam da­
w ała. A czyż mam 
tu  w yliczać księży 
i biskupów , do n ie ­
daw no zm arłego a r­
cybiskupa H ry n ie -  
w ic k ie g o  włącznie, 
co prześladow ania 
cierpieli, co w ięzie- 

Sybir znosili za w iarę

W nętrze b a z y l i k i  św. P a w ł a ,  zbudowanej naft dawnem przedm ieściu 
rzymskiem. W spaniała ta  św iątynia je s t  zabytkiem  z czasu starożytnego , ale 

chrześcijańskiego rzym skiego cesarstw a.

co w ygnanie inia napełniali, 
i Ojczyznę.

A czyż mamy w iększego serdecznego przyjaciela, 
niż obecny Papież P ius X I. Był między nami, był i tu  
w W ilnie. Dziś na Stolicy Piotrow ej zaw sze m a nas 
w  sercu swoim i nie przepuszcza żadnej sposobności 
by to nam  okazać. Dr. J . Paw łow ski.

Ewangelja święta
na uroczystość Zielonych Świątek 
zapisana u św. Jana rozdz. 14, w, 23—31.

U  on czas: Mówił Jezus uczniom swoim: Jeśli kto 
Mnie m iłuje, będzie p rzestrzegał nauk i mojej; a Ojciec 
mój um iłuje Go, i do niego przyjdziem y i,m iesz k a n ie  
u niego założymy. Kto Mnie nie m iłuje, nauk  moich 
nie chowa. A nauka, k tó rą  słyszeliście, nie je s t  moja, 
ale Ojca, k tó ry  Mnie posłał. 0  tem  wam  mówiłem, 
przebyw ając wśród was. A Pocieszyciel Duch Święty, 
k tórego Ojciec pośle w Im ię m oje, On w as w szystk iego  
nauczy, i przypom ni wam  w szystko, o czem wam  mó­
wiłem . Pokój zostaw iam  wam, pokój mój daję wam. 
Nie jako  św ia t zw ykł dawać, Ja  wam daję. Niechaj 
serce w asze nie trw oży się, ani się lęka! Słyszeliście, 
żem Ja  wam  pow iedział: „Odchodzę i przychodzę do 
w as". Gdybyście Mnie m iłow ali, cieszylibyście się, że 
idę do Ojca, bo Ojciec je s t  w iększy odemnie. A i teraz 
powiedziałem  wam to pierw , zanim  nastąpi, abyście 
uw ierzyli, gdy się spełni. Już n ie w iele będę mógł 
z wami mówić, albow iem  nadchodzi książę tego  świata, 
leoz nie m a on nic we Mnie, ale by św ia t poznał, że 
J a  m iłuję Ojca, i że tak  działam , ja k  Ojciec mi przykazał.

N a u k a .
„Przyjdź Duchu Św ięty".

Prorok  Ezechjel m iał w idzenie, k tóre opow iedział 
w następujący  sposób: W ywiódł m ię Pan w  duchu

i postaw ił w śród pola, k tó re  pełne było kości. I rzek ł 
do mnie: Przem ów do tych kości i powiedz im: Oto ja  
wpuszczę w w as ducha i żyć będziecie! — I przem ó­
wiłem , jako  mi był rozkazał. — Stał się  tedy  szum 
i przystąp iły  kości do kości, pokryły  się ciałem  i roz­
ciągnęła się na nich skóra, ale ducha w nich nie było. 
I rzek ł Pan do m nie: Przem ów  jeszcze a pow iedz: 
P rzyjdź, duchu i natchnij te um arłe, a n iech ożyją ' — 
W stąpił tedy  w nie duch, a ożyły i stanęły  na no­
gach jak o  w ojsko bardzo liczne. — I rzekł Pan  do 
m nie: Synu człowieczy, kości te  to dom izraelsk i. 
(Ez. X X X V II). — W idzenie to spełniło  się w sposób 
nadprzyrodzony, gdy Duch Sw. w dzień Zielonych Świą­
tek  zs tąp ił na św iat po raz pierw szy przed dw udziestu  
praw ie  w iekam i. Oby spełniło  się ponow nie za dni na­
szych! W szak dzisiejsi chrześcijanie-katolicy , to ludzie 
m ający ciało, ale ducha w nich niem a, ducha miłości 
Boga i bliźniego, ducha pokory i pośw ięcenia. — Kto 
pogrążony w  grzechu śm iertelnym , ma w edle ok reśle­
nia PiSma św. ty lko im ię żyjącego, w rzeczyw istości 
zaś, dla Boga je s t  um arłym . — Za tak im i przem ówm y 
w tych dniach św iątecznych w śród modłów n a ­
szych: „Przyjdź Duchu Św ięty i na tchn ij te  um arłe, 
a niech ożyją życiem łask i uśw ięcającej i niech potem  
staną  jako  żywi członkow ie Kościoła św. w szeregu 
praw dziw ych katolików , dzielących z Kościołem  św. 
w szelką radość i boleść, broniących jeg o  zasad w ży­
ciu pryw atnem  i publicznem !".
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Uczczenie Ojca Świętego przez ludność Wilna.
W niedzielą  12 m aja  w dniu św. A chillesa, cały 

św ia t katolicki obchodził uroczyście 50-lecie kapłań­
stw a Ojca Sw„; P iusa  X I, b. nuncjusza apostolskiego 
w Polsce, A chillesa Ratti.

To też i W ilno złożyło synow ski hołd N am iestn i­
kowi C hrystusa, dając w yraz w ielkiem u um iłow aniu 
osoby P iusa X I, w ielkiego krzew iciela m iłości i n ie ­
ug ię tego  apostoła Pokoju m iędzy narodam i od pierw ­
szych ju ż  dni pon tyfikatu  na Stolicy Piotrow ej, którego 
szczytne hasło — „Pokój C hrystusow y w K rólestw ie 
C hrystusow em “, stało  się  cem entem  spajającym  w ie r­
nych, a, co zatem  idzie, narody.

S taran iem  kom itetu  obchodu, w gm achu „Reduty" 
odbyła się uroczysta A kadem ja Papieska. W głębi sce­
ny w izerunek Ojca Sw. Nad nim: T jara i k lucze — in ­
sygnia w ładzy N am iestn ika C hrystusa. Obramowania 
stanow ią dw a szpalery  sztandarów  organizacyj i cechów. 
Na w idow ni wszyscy dostojnicy w ileńscy z J. E. Arc. 
Metrop. Jałbrzykow skim , W ojew odą Raczkięw iczem  
i prezydentem  Folejew skim  ną czele.

„Polska będzie' kato licką , albo je j w cale n ie będzie", 
rozpoczyna swe przem ów ienie delega t Kopeć, zaznaja­
m iając  obecnych z h isto rją  pobytu  w Polsce, a w s ty ­
czniu 1920 r. w W ilnie, ów czesnego N uncjusza papies­
kiego A chillesa R atti, na cześć k tórego z okazji SOdecia 
kapłaństw a, a w  dniu Jego  Im ien in , p rzesłano  adres 
hołdow niczy oraz te leg ram  treści następującej:

„W  dniu dzisiejszym , gdy cały św ia t katolicki śp ie­
szy złożyć Ci hołd synow ski, jako  Ojcu całego chrześci­
jań stw a , K om itet Obchodu P apiesk iego  w W ilnie, go­
rąco p ragn ie  do tego  ogólnego chóru głos swój dołą­
czyć i w dniu  Twych Im ienin  w yrazić na jgorę tsze  ży­
czenia, by Bóg N ajw yższy dał Ci siłę  i moc do prow a­
dzenia Łodzi Piotrow ej przez najd łuższe la ta . Scióląc 
się do stóp W aszej św iątobliw ości prosim y o błogosła­
w ieństw o dla K om itetu i w szystkich  w iernych  A rchidje- 
cezji w ileńskiej".

K om itet Obchodu Papieskiego
Depeszę pow yższą złożono na ręce Ąrc. Jałbrzy- 

kow skiego z prośbą o przesłanie.
N astępnie W ojew. Raczkiew icz podniósł ten  szacu­

nek, z jak im  odnoszą się w szystkie narody do Papieża 
P iu sa  XI, gdyż „głosi on hasła  spraw iedliw ości i m i­
łości, k tóre są tw órczem i w życiu w szystkich narodów ", 
a przypom niaw szy niezłom ne stanow isko N uncjusza 
R attiego w chw ilach najw iększego zm agania się z w ro­
giem , kończy okrzykiem  na cześć Papieża: „Ad m ultos 
annos"!

Chór „Echo" w ykonał hym n papieski i narodowy,, 
poczem re fe ra t na tle  s to sunku  Papieża Piusa X I do 
Polsk i w ygłosił prof. L im anow ski, następnie  o rk iestra  
odegrała szereg  utworów.

Na zakończenie zabrał głos J. E. Arc. Jałbrzykow - 
ski, sk ładając podziękow ania K om itetow i i zebranym  
za urządzenie uroczystości, a kończąc okrzykam i na 
cześć Papieża — Polski — W ilna.

Tegoż dnia o godzin ie  l  pp., w Sali M iejskiej u rzą ­
dzono Akadem ję P ap ieską dla szerokich w arstw  ludności 
m. W ilna, k tóra też tłum nie  zapełn iła  w ie lk ą  salę.

Akadem ję zagaił p. prof. U. S. B. Dr. F ranciszek 
Bossowski, poczem chóry zjednoczone — B ernardyński 
i O strobram ski w ykonały hymny: P ap iesk i i Narodowy.

W yśw ietlan ie  film u „W atykan", ilu stru jącego  prze­
bogate  skarby  ku ltu ry  chrześcijańskiej, zgrom adzone 
w W atykanie, zakończyło podniosłą A kadem ję ku czci 
Ojca Sw., P iusa X I.

Obóz Wielkiej Polski przypomina, że Polska 
albo będzie katolicka — albo jej nie będzie.

wiadomości kościelne.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia 

J . E. księdza  A rcyb iskupa-M etropo lity  W ileńskiego 
w składzie osobistym  duchow ieństw a zaszły następ u ją ­
ce zm iany: ks. S taszkiew icz Józef, prob. par. rudn ick iej 
na  w łasną  prośbę zwolniony ze stanow iska proboszcza 
i naznaczony na rek to ra  kościoła w Jaszunach, ks. Do­
m inik  Jarosz , p. o. proboszcza w Zamoszu, naznaczony 
na rek to ra  kościoła N. M. P. Różańcowej w Ilji, ks. Ro­
w iński Józef, w ik. w D obrzyniew ie, naznaczony na rek ­
tora kościoła w Plebanji dek. w ilejskiego, ks. Górski 
O zesław -W italis z diec. pińskiej naznaczony na probosz­
cza do Rzeszy, k s. Cyrski Ignacy-A ntoni, proboszcz par. 
k rzem ienieckiej, naznaczony na proboszcza do Dobrzy­
niew a, ks. N urkow ski W acław , proboszcz par. postaw - 
skiej, naznaczony na proboszcza i p refek ta  Sem inarjum  
N auczycielskiego do B oran, ks. Herm anowicz Bolesław , 
w ik. w D obrzyniew ie, naznaczony na proboszcza do W. 
Brzostow icy, ks. Daniłłow icz H ilary, proboszcz par. 
w  Kiem ieliszkach, naznaczony na proboszcza do Lacka, 
ks. Romejko Franciszek, proboszcz w Zadorożu, nazna­
czony na proboszcza do K iem ieliszek, ks. K aczm arek 
Feliks, proboszcz w W. Brzostow icy, naznaczony na 
proboszcza do Postaw , ks. Czyżewski A ntoni, proboszcz 
z Białej W aki, naznaczony na proboszcza do Zadoroża, 
ks. M asłowski Nikodem  z archidjecezji m ohylew skiej, 
naznaczony na proboszcza do M ikielew szczyzny, ks. 
Borówko Juljan , proboszcz par. w Borunach, naznaczo­
ny na proboszcza do Zabrzezia, ks. H ryniew icki Bro­
nisław , proboszcz par. w M ikielewszczyźnie, naznaczo­
ny na proboszcza do W erek, ks. M alinowski Józef, pro­
boszcz par. w Redzinowszczyźnie, naznaczony na pro­
boszcza do Krzem ienicy, ks. Stankiew icz Paw eł, proboszcz 
par. w G udogajach, naznaczony na proboszcza do R u­
dnik, ks. Janow sk i Sew eryn, w ik . Fary  grodzieńskiej, 
na  proboszcza do Białej W aki, ks. Przem ieniecki Mie­
czysław , proboszcz par. w Zabrzeziu, naznaczony na pro­
boszcza do C ejkiń, ks. H ajdukiew icz Józef, proboszcz 
par. w  K onstantynow ie dziśnieńskim , naznaczony na 
proboszcza do R adom ina, ks. B ujw is D aniel, proboszcz 
par. w  C ejkiniach, naznaczony na proboszcza do M ia- 
dzioła, ks. Bułło S tan isław , proboszcz par. w Mieżanach, 
naznaczony na proboszcza do Zamorza, ks. P ilc ick i 
W ładysław , wik. w D ąbrow ie, naznaczony na w ikarego 
do Fary  grodzieńskiej, ks. Kochański W ik to r na w łasną 
prośbę zwolniony ze stanow iska  wik. kość. św. Ducha 
w  W ilnie, ks. T u tinas Jan , w ik. w Zdzięciole, nazna­
czony na w ik. do E jszyszek, ks. Perkow ski Jan , wik. 
w Krzem ienicy, naznaczony na w ik. do Dąbrow y, ks. 
M arkow ski F lorjan , wik. kośc. św. Jakóba w W ilnie, 
naznaczony na w ik. do kośc. św. Ducha w W ilnie, ks. 
Łobacz Kazimierz, proboszcz par. w N. Miadziole, na­
znaczony na proboszcza do Cudzieniszek, ks. W ierzbo- 
ski Stefan, proboszcz par. w Rudom inie, naznaczony na 
proboszcza do Gudogaj, ks. Jask ie l A ntoni, proboszcz 
w  Łobienicy W ielkiej, naznaczony na proboszcza do 
Mieżan, ks. D ziczkaniec Antoni, proboszcz w Sielawi- 
czach, naznaczony na proboszcza do Id o łty , ks. Jaw na- 
szan W ojciech, w ik. w  Lacku, naznaczony na probosz­
cza do Łobienicy W ielkiej, ks. Grodzis Adolf, wik. 
w E jszyszkach, naznaczony ,na proboszcza do Sielawicz 
D ziew iątkow icz, ks. Oerran Edw ard, proboszcz w  Wa- 
rejkach, naznaczony na proboszcza do Rendzinowszczyz- 
ny, ks. Możejko Stanisław , proboszcz w Borodzieniczach, 
naznaczony na proboszcza do Duniłowicz, ks. Budziłaś 
N orbert, w ik. w  Miorach, naznaczony na proboszcza do 
K onstantynow a dek. głębockiego.

Nowe parafje. W najbliższym  czasie zostaną utw o­
rzone 3 nowe parafje  na teren ie  Archidieczji W ileńskiej, 
m ianowicie: w Ozerniewiczach dek. G łębockiego,1 O stry- 
nie dek. W asilew skiego i Jałów ce dek. B rzostow skiego, 
(przywrócenie daw nej parafji, zniesionej przez zaborców).
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CO M9C0AĆ HA ŚMIECIE.
F R A N C J A .

Order francuski dla wielkiego Polaka. Ignacy P ade­
rew ski, k tó ry  podczas w ojny wespół z Romanem Dmow­
skim  położył w ielk ie zasługi dla odzyskania n iepo­
dległości Polski został osta tn io  odznaczony najw yższym  
orderem  francusk im  — w ielką w stęgą  L eg ji Honorowej.

W Ł O C H Y
Trzęsienie ziemi. W Bolonji, Genui i szeregu  m iast 

południow ych W łoch odczuto dnia 12 m aja wieczorem 
trzęsien ie  ziem i. K ilkadziesią t domów je s t  zniszczo­
nych. Ofiar w ludziach nie było.

L I T W A .
Śledztwo w sprawie zamachu na Woldemarasa. W  zesz­

łym num erze podaw aliśm y wiadom ość o zam achu na 
życie W oldem arasa. W spraw ie tej w ciągu  osta tn iego  
tygodnia  bardzo dużo p isała prasa kow ieńska. Politycy 
kow ieńscy chcieli w ykorzystać tę  spraw ę, żeby jeszcze 
raz rozpuścić k łam stw a o złej woli Polski. Zarzucali 
m ianowicie, że to z P o lsk i pochodzą ludzie, którzy 
chcieli zabić W oldem arasa i że robili to oni naw et na 
rozkaz władz polskich. N aturaln ie okazało się, że 
wszystko to je s t  kłam stw o, bo już  został aresztow any 
jed e n  ze sprawców zam achu, je s t  to czystej k rw i litw in , 
nazyw a się W asilius i pochodzi z tery torjum  Litw y.

Śledztwo w spraw ie zam achu na W oldem arasa trw a 
dalej. Równocześnie m nożą się aresztow ania . W zw iąz­
ku  z aresztow aniem  studen ta  W asilusa, należącego do 
organizacji studenck iej „A uszrin inka", przeprow adzono 
wśród młodzieży kow ieńskiej m asow e rew izje i areszty. 
Dotychczas |do  w ięzienia w trącono około 50 akade­
mików.

Sensację obudziło aresztow anie  oficera litew skiego, 
z najbliższego otoczenia W oldem arasa, Slapczynskasa, 
k tóry  ja k  się okazuje należał do pleczkajtisow ców . 
A resztow any rów nież zosta ł w spółpracow nik „Lietuwos 
Żinios" Januszk iew iczius, b. członek Dumy państw ow ej.

-Stracenie 4 terorystów. W Szawlach o św icie dnia 
12 b. m., stracen i zostali czterej litw in i, ujęci przy 
przew ożeniu broni w autom obilu pod Szawlami. E gze­
kucji dokonał p luton żołnierzy,

Wyrok w sprawie powstania w Taurogach. „Lietuvos 
Z inios” kom nikuje, że dn ia  13 b.m. ogłoszony został wy­
rok  w spraw ie pow stania  w Taurogach. 4 oskarżonych 
skazano na dożyw otnie ciężkie roboty, trzech  na 15, 
a pozostałych na kary  od 1 do 8 la t w ięzienia. 25 oskar­
żonych uniew inniono.

CHI NY .
Wojna domowa. Ze źródeł m iarodajnych donoszą, że 

w ojska prowincji Kw ang-Si rozpoczęły a tak  przeciw ko 
wojskom  prow incji K w antung, przyczem spodziew ają 
się, że w  najbliższym  czasie w ejdą do K antonu. Wobec 
naprężonej sy tuacji oddział żołnierzy trzym any je s t  
w ciągiem  pogotowiu, aby w frazie potrzeby w kro­
czyć natychm iast na tery torjum  dzielnicy europejskiej 
w Kantonie,

ME K S Y K .
Dyktator meksykański Calies wycofuje się z życia po­

litycznego i zamierza wyjechać do Europy. B erlińskie pis­
mo „M ontag" donosi z M eksyku, że naczelny dowódca 
w ojsk m eksykańskich, Calies, zam ierza wycofać się zu­
pełnie z życia politycznego i przedsięw ziąć dłuższą p o ­
dróż do Europy. Ma on zam iar odwiedzić m. in. także 
•i Niemcy. W rozmowie z korespondentem  w zm ianko­
w anego dziennika, Calies w yrazić się m iał bardzo 
optym istycznie o rozw oju M eksyku i zaznaczył, że ocze­
kuje rychłego załatw ienia  bardzo trudnej kw estji reli­
g ijnej w M eksyku.

Z c a łe j P o lsk i.
Zgon ofiary obowiązku. W sobotę na k lin ice chiru- 

gicznej U. S. B. na A ntokolu  zm arł re fe ren t bezpie­
czeństw a baranow ickiego ś. p. Bohdan K ucharkow ski, 
rażony zdradziecką ku lą  bolszew ika A panasew icza 
w Baranow iczach, dnia 2 kw ietn ia  r. bież.

W yprow adzenie zwłok z K onw entu „B atorja” (ul. 
Jag ie llońska  9 (do K ated ry  odbyło się dnia 14 b. m.

Lekarze od chw ili przyw iezien ia  ś. p. Kucharkow- 
skiego do k lin ik i, liczyli się z m ożliw ością jego  zgonu 
i ty lko  w yjątkow o zdrowej kom pleksji zm arłego należy 
zaw dzięczać, że przeżył z k u lą  w czaszce półtora m ie­
siąca. Przed paru tygodniam i, gdy s tan  chorego zaczął 
się  pogarszać i tem pera tu ra  dochodziła powyżej 40 s top ­
ni, zdecydow ano się  na zabieg, k tó ry  m iał pow strzym ać 
dalsze zakażenie. Zabiegu dokonano, lecz ku li nie 
w ydobyto i dopiero obecnie przy sekcji zw łok k u la  zo­
sta ła  w yjętą.

S. p. B ohdan K ucharkow ski był znany w W ilnie, 
gdzie pracow ał ja k o  oficer policji państw ow ej i stud jo - 
wał prayro na un iw ersy tecie w ileńskim . Przeszedłszy 
do adm in istrac ji państw ow ej, zajął początkowo stanow i­
sko refe ren ta  bezpieczeństw a w sta ro stw ie  now ogródz­
kim , a następn ie  objął tak ie  same stanow isko w s ta ro ­
stw ie baranow ickiem .

Należy zaznaczyć, że ojciec zm arłego zg inął rów ­
nież zam ordow any przez bolszew ików , na U krainie, gdzie 
przez pew ien czas zam ieszkiw ał.

Na pogrzeb trag icznej ofiary zb ira  bolszew ickiego 
przybył z ram ienia wojewody b iałostockiego naczelnik  
w ydziału bezpieczeństw a dr. M arcin Przyborow ski, s ta ­
ro sta  nowogródzki H ryniew ski i baranow icki Em eryk. 
Prócz tego  przybyły delegacje s ta ro stw a  baranow ickie­
go, m ag is tra tu  i w ydziału powiatow ego.

Proces 0 klasztor pokarmelicki w Głębokiem. Spraw a 
zw rotu zabranych kościołów  kato lick ich  na  północno- 
wschodnich połaciach naszego państw a nie je s t  za ła t­
w ioną. M ija już dziesięć lat, gdy ciemięzcy, dzięki 
O patrzności Bożej, runęli wraz ze sw ą potęgą. Zdawało 
się, że w raz z n im i g iną  i następstw a  ich gw ałtów  
i grabieży. Tym czasem  sta ło  się — n ies te ty  — inaczej.

Ludność kato licka od początku w skrzeszen ia  Polsk i 
nie p rzestała  czynić zabiegów  o zw rot swej w w yniku  
gw ałtów  n iespraw ied liw ie  zagarn ięte j w łasności. Czyn­
niki m iarodajne ze sfer katolickich też nie ustaw ały  w  s ta ­
ran iach . Każdy rząd  obiecyw ał. Tym czasem  dotąd głucho.

Obecnie jed n ak  n as ta ł czas rozw iązan ia  tej kw estji 
w drodze sądow ej. Dowiadujemy się, że W ileńska K urja 
M etropolitalna w raz z prow incją O. O. Karm elitów  w y­
stępu ją  na drogę sądow ą przecim  dotychczasow ym  po­
siadaczom  dóbr kościelnych w Głębokiem . Proces będzie 
prow adzić znany w W ilnie działacz katolicko-społeczny 
i jed en  z najlepszych adwokatów, p. mec. M ieczysław 
E ng ie l. Zgromadzony m aterja ł dowodowy z archiw ów  
w ileńskich  przeszedł w szelkie oczekiw ania. U stalone 
n iety lko  ścisłe daty zaboru kościoła i k lasz to ru , prze- 
każanie inw entarza, dzieje aż do czasów obecnych it.d., 
lecz także znajdujem y niezw ykłe ciekaw e dane. Oto 
w dn. 5.IX .1864 r. L. 286 pisze g u b ern a to r w ileńsk i 
do adm in is tra to ra  diecezji w ileńskie  o tem , że Główny 
naczelnik  k raju  zarządził zam knięce kościoła i k lasztoru  
0. O. K arm elitów  w Głębokiem  (w oj. w ileńskie, pow. ■' 
dz iśn ieńsk i) m iędzy innem i za to, że podczas pow sta­
nia były  tam  n iety lko  czytane ale odbierane przysięgi 
od pow stańców .

Dziś, gdy się czyta te  słow a z pożółkłych dokum en­
tów  carsk ich  sa trapów , to  zdziw ienie ogarnia, że ci, 
k tórzy n iety lko  byli strażnikam i w iary, ale najlepszym i 
patrjo tam i, że ci są wyzuci ze swej posiadłości, wbrew 
woli te s ta te ra  i fundato ra  za to, że byli w łaśn ie  naj­
lepszym i synam i Ojczyzny. Pom ijamy ju ż  wzglęoy na­
tu ry  objektyw nej spraw iedliw ości, k tóra w inna przecież 
byś racją  państw ow ą. _ _ _ _ _ _ _
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Protest przeciwko ślubom cywilnym i rozwodom.
Z in icja tyw y Narodowej O rganizacji Kobiet, odbyło 

się w  W arszawie, dn ia  28 stycznia 1929 r. M iędzystowa- 
rzyszeniow e Zebranie, k tó re  podpisało p ro tes t nastę ­
pujący:

Zebrane w dniu  28-stycznia 1929 roku przy  ul. 
W iejskiej 3 m. 1 niżej podpisane organizacje kobiece 
w Polsce ośw iadczają co następuje:

W obec ponow nie, ze zdw ojoną s iłą  grożącego Pol­
sce n iebezpieczeństw a, w postaci now ego praw a mał­
żeńskiego, w piow adzającego u nas śluby cywilne i roz- 
wody, zw racam y się do całego katolickiego N arodu 
Polskiego, aby pow tórnie s taną ł energicznie w obronie 
n ienaruszalności kato lick iej zasady św iętości m ałżeń­
stw a na n ierozerw alności sak ram en tu  opartego.

Czas nagli! Czyż więc nie pow inien odezwać się 
głos naszego zbiorowego p ro te s tu  przeciw ko zam ierzo­
nem u pogw ałceniu, w yraźnie w tym  w zględzie wypo­
w iedzianej woli, zarów no społeczeństw a, jak  ciał u s ta ­
w odaw czych, które, w tym  celu, praw o m ałżeńskie wy­
kluczyły z pełnom ocnictw , uchw alonych w roku  1926-tym 
dla P rezydenta Rzeczypospolitej? Zwracamy się rów ­
nież do w szystkich  tych panów posłów i senatorów , 
k tórzy rok  tem u — przed wyborami — wyborcom swoim 
obiecywali praw  Kościoła K atolickiego w Polsce bronić, 
z żądaniem , aby dziś dane obietnice spełnili. W ybor­
ców zaś wzywam y, aby na swych przedstaw icieli ener­
giczny nac isk  w tym  w zględzie w yw arli. Przedew szyst- 
kiem  jed n a k  odwołujem y się  do w szystk ich  kob iet Po­

lek-katoliczek, — rów noupraw nionych obywatelek, od­
pow iedzialnych za losy Ojczyzny — aby z praw  swoich 
korzystając , zdecydow anem  swem stanow iskiem  s tw ie r­
dziły, że chcą Polski katolickiej, m oralnie zdrowej, 
a tem  sam em  w ew nętrznie silnej, czego najpierw szą 
podw aliną i kam ieniem  w ęgielnym  je s t  n ienaruszalność 
i n ierozerw alność rodziny chrześcijańskiej.

W końcu, w yrażam y energ iczny  p ro test przeciwko 
znanym  ogółowi osta tn im  wynikom  głotow ania Komisji 
budżetow ej nad budżetem  M inisterjum  W. R. i 0. P. 
w Sejmie, godządym  w in te resy  Kościoła Katoli­
ckiego. '

Stw ierdzam y, że nie są one wyrazem  woli w iększo­
ści polskiego narodu, a raczej nadużyciem  zaufania 
wyborców.

Podpisy: Narodowa Organizacja Kobiet, Ka­
tolicki Związek Polek, Stowarzyszenie Zjednoczo­
nych Ziemianek, Zjednoczenie Jazłowieckie, War­
szawskie Koło Kuźniczanek, Sekcja Akademicka 
N. O. K., Chrześcijańskie Towarzystwa Ochrony 
Kobiet, Koło Mieszczanek przy Związku Rzemieśl­
ników Chrześcijan, Stowarzyszenie Młodych Kobiet, 
Stowarzyszenie Rękodzielniczek „Dźwignia", Sekcja 
Pań przy Tow. Pomocy dla inteligencji, „Chyliczan- 
ki“, Związek b. wychowanek Sacrć Coeur, Związek 
b. wychowanek S. S. Urszulanek.

C ic h a  z a s ł u g a .
J e s t  zwyczajem, ogólnym, że o w ielkich czynach 

mówi się i pisze szeroko, o bohaterach wielkich dobro­
czyńcach ludzkości w iem y z książek  i pism . Opowia­
dam y o tem  jedn i drugim . N atom iast o cichych skrom ­
nych pracow nikach nie mówi i nie pisze n ik t, naw et 
na jb liżsi często nie doceniają ich ofiarnej, n iestrudzo­
nej pracy. A i oni sam i może by się dziw ili, gdyby im 
powiedziano, że coś w ielk iego  w swem  życiu popełnili, 
za co się im należy g łęboka cześć.

Jedną  z tak ich  cichych, o żelaznej w ytrw ałości k o ­
biet, które życie swe poświęciły w ielkiej pracy narodo­
wej, je s t  p. S tefanja Swida, w łaścicielka i kierow nicz­
ka szkoły p. t. „Dziecko P o lsk ie”, w  W ilnie przy ul. 
Jag ie llońsk ie j 3.

p a w n e  to, ju ż  bardzo dawne czasy, bo wcześnie 
p rzed  wojną św iatow ą, gdy polskie szkółki tylko taj- 
iiie istn ieć  mogły, p. Świda założyła w łasną. Nie szczę­
dząc kosztów oddała siebie, całą sw ą pracę i życie 
szkole, do której polskie in te lig en tn e  domy z całym 
spokojem oddaw ały swe dzieci.

Każda m atka w iedziała, że w tam tej szkole dziecko 
nie tylko będzie dobrze sta rann ie  uczone, ale też i wy­
chowywane ja k  najlepiej. Że mu się i um ysł i serce 
rozw inie i wzbudzi w duszy ideę, z k tó rą  ono przez ży­
cie pójdzie, Szkoła to bowiem  była tw órcza, szkoła 
czynu i obowiązku.

I wyszły z niej całe zastępy mężczyzn i kobiet 
dzielnych. Pani St. Sw ida z chw ilą opuszczenia przez 
Rosjan W ilna szkołę sw ą już  teraz  jaw n ą  rozszerzyła 
•i powiększyła. N iedługo jednak  trw ały  dni swobody, 
przyszli Niemcy, potem  bolszewicy. Coraz trudn ie j i c ię­
żej było ogólnie, szkoła jed n ak  trw ała  i mało kto Wie­
dział, z jak im  nakładem  sił prow adzona była. W ydatki

niety lko pochłaniały dochód, ale i cały osobisty fundusz 
założycielki-kierow niczki. W końcu pochłonęły go zu­
pełnie. Przyszły rządy  polskie. Pani Sw ida, przeka­
zała Państw u polskiem u sw oją szkołę. K ilka la t była 
w  niej jednak  kierow niczką. Aż ciężka d ługa choroba 
zm usiła ją  do zw olnienia się od um iłow anej pracy. Nie 
trw ało  to jed n ak  długo, ja k  tylko zaczęły w racać siły, 
znowu sta je  do pracy Zakłada przedszkole „Dziecko 
Polskie", a zaraz potem  szkołę powszechną.

W dzięczni daw ni uczniow ie posyłają lam  teraz  
sw ą dziatwę. Nowe pokolenie w ychow uje w W olnej 
Polsce p. Swida, nie szczędząc znowu pracy, wiedzy 
i grosza, bo cała niem al je j em ery tura  idzie na u trzy ­
m anie zakładu.

A jak  tam  uczą, ja k  wychow ują od najm łodszych 
la t dzieci, można by ło 'ocen ić  na obchodzie 3-go maja, 
w niedzielę d. 5/V.

Dzieci szkolne oraz m ilusińscy popisyw ali się śpie­
wem chóralnym  i deklam acjami okolicznościowemu, 
a tak  śpiew  ja k  i wypow iadane w iersze przez starsze 
i m łodsze dzieci, takie k tóre jeszcze czytać nie um ieją 
były w ykonane bez zarzu tu .

Licznie zebrana publiczność ocenić m ogła pracę 
wychowawczą czcigodnej K ierow niczki, k tó ra  ja k  ongi 
za czasów niewoli, tak  i dziś gorliw ie pracuje nad 
rozw ojem  um ysłowym  powierzonej sobie dziatw y i przy­
gotow aniem  zastępów  dzielnych obywateli Kraju, co 
też opuszczając zebranie, zaznaczył ksiądz biskup Ban- 
dursk i.

Cześć praw dziw ej zasłudze.-

rr
i Popierajcie Polską Macierz Szkolną. 1
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Z W I L N A .
Organizacyjne posiedzenie Wileńskiej Izby Przemysło­

wo-Handlowej. W niedzielę dnia 5 b. m. w sali Stow. 
Techników w W ilnie odbyło się uroczyste inaugu racy j­
ne posiedzenie W ileńskiej Izby Przem yłowo-Handlow ej. 
Rozpoczęło się ono o godz. 10.30 rano. W obszernej 
sali zebrali się  przedstaw iciele  m iejscow ego społeczeń­
stw a, zainteresow anych insty tucyj handlow ych—i człon­
kow ie Izby w liczbie 63 osób. Obrady zagaił naczelnik  
w ydziału przem ysłow ego Urzędu W ojew ódzkiego i ko­
m isarz  w yborczy do Izby Przem ysłow o-H andlow ej p. 
W acław Sław iński, do prezydjum  w ybrano pp. radców: 
Stankiew icza, Łastow skiego, Zuka, Bunim ow icza i Min- 
kow skiego.

Po zagajen iu  obrad przystąpiono, w  myśl porządku 
dziennego, do wyborów Zarządu i kom isyj. W ywiązała 
się dyskusja, bardzo zacięta, przyczem  m om enty natury  
politycznej odegrały  niem ałą rolę.

Osoba prezesa Izby. nie budziła pow ażniejszych za­
strzeżeń. Został nim  b. prezes S tow arzyszenia Kupców 
i Przemysłów;ców m. W ilna p. Ruciński — 53 głosam i 
przeciw ko 10. Osoby wiceprezesów  Izby stanow iły  to 
złote jabłko P arysa. W reszcie zgodzono się po długich 
w alkach i pertrak tacjach  na pp. K. R eg ierta  (dyrektor 
e lek trow ni m iejskiej w  B iałym stoku) i A. Gordona, w i­
ceprezesów sekcji przem ysłow ej i pp. J . Żejmę i A. Zał- 
k inda w iceprezesów  sekcji handlow ej.

Na członków z Sekcji Handlowej w ybrano pp. Ig n a ­
cego M aterskiego, dyr. Banku T ow arzystw  Spółdziel­
czych w W ilnie, A natola F rieda , dyr. M iejskiej Kom u­
nalnej Kasy Oszczędności. W ybory 2 członków zarządu 
do Sekcji Przem ysłow ej, wobec n ieuzgodnienia nazw isk 
kandydatów  przez reprezen tan tów  W ilna i B iałegosto­
ku, odłożono do następnego p lenarnego posiedzenia
Izby.

Po objęciu przew odnictw a przez w ybrane prezydjum  
z prezesem  Rucińskim  na czele, przyjęto tymczasowy 
regulam in obrad plenarnych, d rugą część s ta tu tu  Izby, 
s ta tu t urzędniczy oraz dokonano wyborów, przestrze­
g ając  pary tetu , siedm iu kom isyj stałych.

Do Komisji Rew izyjnej Izby, k tórej poruczono sp ra­
w ozdanie rachunkow e p. Tymczasowej Kom isji Dorad­
czej, jako kom isji organizacyjnej, w ybrano pp. inż. D u­
dzińskiego, K abacznika, Rachm ilow skiego, Poczebuckie- 
go i B ednarskiego.

D yrektorem  łby  w ybrano jednogłośn ie  b. m in is tra  
kom unikacji, posła Romockiego.

Faktycznie prace Izby Przem ysłow o-H andlow ej roz­
poczną się dopiero w  drugiej połowie m aja, po ukon­
sty tuow aniu  się  poszczególnych kom isyj poczem w pierw ­
szych dniach czerwca odbędzie się p lenarne posiedzenie 
Izby. ,

O dpow iedzi R edakcji i A dm inistracji.
Panu Maciejowi Rodziewiczowi wieś Sm?Iginie S tare poczta 

Raduń pow. Lidzki. Wkłady na książeczki oszczędności rosyjskiego 
Banku Państwowego dzisiaj żadnej wartości nie mają. Nikt za n'e pie­
niędzy nie wypłaca. Radzimy na wszelkj wypadek zwrócić się do 
„Związku Obrony Mienia Polaków" (Wiln > Zawalna 1) i zarejestro­
wać swoje roszczenia (jeżeli termin nie minął) jako straty wojenne 
i może kiedyś rząd sowiecki będzie zwracał te straty, ałe narazie 
mało. '

Pau Frum entow i Górskiemu Gerszczyzna poczta Bieniakonie 
pow. Lidzki. Za 300 tysięcy marek polskich radzimy żądać całą su­
mę t j. 300 z ł, jeżeli Pan udowodni, że pożyczka ta została użyta 
przez dłużnika istotnie na budowę młyna. Możliwie jednak, iż sąd za­
sądzi 0%. a nawet tylko 15 gr., bo pożyczki zaciągnięte po 1 stycz­
niu 1924 r, przerachowuje się tylko po 1800.000 mk. polskich za 
1 złoty.

Czytelnikowi „Głosu W ileńskiego z Lipniszek. Za medale ro ­
syjskie żadna renta w Polsce nie przysługuje i nikt pensji nie wypłaca.

K A L E N D A R Z Y K .
M A J

19 N.' Zesłanie Ducha Św.
20 Pon. Świąteczny

21 Wt. W iktora M.

22 Sr. Julji P. M., Heleny

23 Czw. Dezyderego B M.

24 Piąt. Joanny i Airy M.

25 Sob. Grzegorza VII P.

Odmiany księżyca.
Pełnia 23-go maja godz. 13 m. 50.

* * 
Gdziekolwiek myślą 

twoją uderzysz 
I czy uwierzysz, człeku, 

czy zmierzysz 
Po całym świecie znaj­

dziesz ład wszelki. 
Bo świat jest Boży, 

a Bóg jest wielki. 
A nie to wielkie co 

bywa dumne 
Ani to wielkie, co lu­

dziom szumne, 
Jeno to wielkie, w co 

ludriom wierzyć, 
Jeno to bywa człeku 

bezpieczne, 
A jako dzieło Boże jest 

wieczne. 
Wincenty Pol.

Ceny obcych walut.
z dn. 14-go m aja 1929 r. 

Banki płaciły za 1 dolara . . . . . . .
za 10 rubli w złocie . .

, 8 zł. 92 gr. 
45 zł. 80 g r.

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
U Felczera.

— No jakże, Wojciechowo, co tam z waszym mężem  
słychać ulżyło mu po tych pijawkach, com mu je zapisał?

—  Możeby to było i ulżyło, ale cóż, kiej z tych pija­
wek, co mu pan zapisał, to zjadł ino pięć, a reszty to już 
nijak nie chciał...

W s ądz i e .
S ę d z i a :  Jak wyglądał ów człowiek, który dobył 

noża?
Ś w i a d e k :  To był taki mały, chuderlawy, brzydjs

czlowieczyna.
S ę d z i a :  Czy podobny do tego, który Siedzi na ławie

oskarżonych?
Ś w i a d e k :  Nie, on był więcej podobny do pana sę­

dziego, tylko nie mial takiego czerwonego nosa.

STRONNICTWO NARODOWE
Broni praw należnych Kościołowi Katolickiemu w Polsce.
Dąży do utrwalenia narodowego charateru Państwa Polskiego i do pod' 

niesienia jego potęgi.
P racuje nad naprawą ustroju państwowego.
Walczy o panowanie prawa.
Stoi na gruncie jedności gospodarstwa narodowego, własności prywat­

nej, oraz godności i wolności pracy.
Organizujcie koła po miasteczkach i po wsiach.

Żądajcie od Sekretarjatu informacyj i programów. 
Zapisujcie się na członków Stronnictwa.
S kładka m iesięczna w ynosi 50 groszy. W pisowe l zł. 
Każdy prawdziwy Polak i katolik powinien należeć tyl­

ko do Stronnictwa Narodowego.
Ad re s :  W ilno, S ek re ta rja t S tronnictw a Narodowego, 

D om inikańska 4. osobiście przyjm uje.sekre- 
tarz codziennie od god. 11 do 3 i od 6 do 8 
Wieczorem.

I N T R O L I G A T O R N I A
D Z I E N N I K A  W I L E Ń S K I E G O

Wilno, ulica Mostowa 1. Telef. 12-44. 
P rzyjm uje w szelkie książki do opraw y tanio.

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca P io tr Kownacki

Drukarnia „Dziennika Wileńskiego* Wilno, Mostowa Nr. 1.


